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Nóż w plecy. 


Lwów, 2. grudnia. 

Polsko-czeska ugoda polityczna posiada 
siewątpliwie swe strony ujemme, powstałe 
papewne ze zbytniego pośpiechu i gorączko» | 7 
ej pochopności min. Skirmunta. Nieledwie 
ażdy dzień rozważań odkrywa nowe minu- 
By. Dłatego — zamm przystąpi Sejm do raty- 
kacyi traktatu — jest rzeczą pożądaną do- | 
(ładna rewizya ugody od podstaw. Nastąpić i 
winno to w interesie jej trwałości i autoryte- 
tu. Inaczej pozostanie strzępem papieru, a Ży - | 


Obsadzanie Sląska rozpocznie się 


Sosnowiec, 2. grudnła. ° 
(Tetef.) (G). Z kół komisyi międzysołuszniczej 
słychać, że obsadzenie obszarów G. Śląska przy- 
znanych Połsoe rozpocznie się w dniu jutrzejszyłu. 


Na gołdze bzrińscej paniczna sprzed żŻ papierów niem, 


futro. 


W Katowicach poczyniono już przygotowania da 
przyjęcia wojsk polskich. Jak słychać Naczelnik 
Państwa zamierza rażem z wojskiem  połskizm 
przybyć na Górny Śląsk. A ` 


nam 


na Skutek rokowań londyńssich Stinnesa i Rathenaua. 


x 


Warszawa, 2 grudnia. 


lwych. Na giełdzie berlińskiej odbywa się panłcz» 
(Telef.) (G). Wedle doniesienia z Berlina po- | 


na sprzedaż popłerów niemieckich, na skutek do- 


cie ze swemi potrzebami i postulatami pójdzie ; ldróż Stinnesa i Rathenaua do Londynu wywoła- |niesień prasy angielskiej i francuskiej o zamierzo- 


swą własną drogą. 

Równocześnie jednak posiada ta sama u- 
goda swe wałory dodatnie. Jeden z pierw- 
szych dotyczy sprawy ukraińskiej. Mówi się 
wprawdzie tu i ówdzie, że obietnicom cze- 
skim nie można wierzyć. Ale wątpliwościom 
tym klam zadaje argument poważny i — jak 
się zdaje — wystarczający. Argumentu tegd 
dostarcza prasa ukrałńska swem stanowi- 
skiem, zajętem wobec polsko-czeskiej ugody 
i — w związku z tem -- wobec niedawnych | 
przy jaciól — Czechów. | 

Czecho-Słowacya była dla Ukraińców 
galicyjskich po roku 1919 oparciem materyal- 
nem i przedewszystkiem moralnem. Tak 
twierdziła prasa ukraińska, której zadaniem 
jest, rzecz oczywista, nie tyle podawanie ści- 
stych i wiarygodnych informacyi, ile raczej 
wpływanie na społeczeństwo w kierunku 
podtrzymania pewnych nastrojów, w wypad- 
ku konkretnym — optymizmu po klęsce i wro. 
giego pasywizmu wobec Polski. Nagle opar- 
cie czeskie usuwa się. Cóż czynić, aby u- 
gtrzedz ogół przed depresyą? Są dwie drogi: 
albo wykazać, że ugoda polsko-czeska jest 


nietrwała, a więc i opuszczenie Ukraińców 
chwilowe, względnie pozorne. albo teź — 
wbrew poprzednim zapewnieniom — stwier- 


dzić, że przyjaźń czesko-ukraińska właściwie 
nigdy nie istniała, a zatem, że szkoda, wyrzą- 
dzona sprawie ukraińskiej przez polsko-cze- 
ską ugodę jest znikoma, lub żadna. 

Dotąd można było zanotować kilka usiło- 
wań w kierunku pierwszym. „Wpered* np. u- 
waża, że podstawy polsko-czeskiezo wspól- 
3 (Ciąg dale" aesir. 2-gei) 


ła wielki odruch w berlińskich sferach imanso- 


¿toto przy vi. 


nem ograniczeniu obiegu tych papierów. 


RA PEPE m 


zisne z Hosąwy przadstawia wart tość 50 mil. 


Je o ep: r ptr wpłynie na podniesienie kursu marki, 


Warszawa, 2. grudnia. | 


(Telef.) (m). Zloto przywiezione z Moskwy | 
jako pierwsza rata zobowiązań wynikająych 
z traktatu ryskiewo. ma wartość około 50 miliar- 
dów palskich marek papierowych. 'Spakowane 
ony jest w 19: skrzynkach, Najmnieksza z nich; 

waży 3 pudy. Ton zapas złota składa się cze- | 
ściowo z biċżuteryi, cześciowo ze złomu złotego. | 
Ilość monet jest stosunkowo nieznacana. Nadto | 


w kilku skrzynkach znajdują się brylanty i drogie 
kamienie. Złoto to pochodzi częściowo z udziału 


|Polski w zamasie złota byłego rosyjskiego banku 


państwowego, cześcią zaś przedstawia pierwszą 


|raię odszkodowania za tabor kolejowy. Skarb ten 


przewieziony przez specraną komisys z Moskwy 
zteżoy Został w skarbcu P.K.K. P. Ogómie 
panuje pogląd, że ten przypływ z!oia wpłynie do- 


datnio na podniesienie kursu marki polskiej, 


Z. L.N. DZIŚ STAWIA NAGŁY WNIOSEK 
W SPRAWIE BARDLA. 
Warszawa. 2 grudnia. 
(Telef.) (G) Marszałek Seimu umieścić ma na 
porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia wnio 
sek nażły Z. L. N. w sprawie byłezo ministra rol- 
nictwa dra Bardia. 


| 
| 


MIN. SOBOLEWSKI POCIAGA DO ODPOWIE- i 
DZIALNOŚCI P. ZAMORSKIEGO. 
Warszawa, 2 grudnia. 

(Telef.) (G) Jak stychać, minister sprawiedli- | 
wości Sobołówski poczynił zarządzenia, aby po- 
ciągnoć do odpowiedzialności sądowo-karcnej p. 
Zamorskiego, jako autora znanej broszury amery- | 
kańskiej Powyższe zarządzenie ministra sprawie 
dirwości pozostaje w związku z onegdajszą u- 
ch walą „SEI WB 


ROZWIAZANIE POLSK!ET MISY! WOJSK. WE 
FRANCYT. 
Warszawa, 2 grudnia. 
(Telef) (G). Jan donosi „Przegląd Wieczor= 
uy“, ministerstwo spraw wojskowych rozwiązało 
z dniem 1 bm. polską misye wojskowa we 
Francyi. 


KONFERENCYA W BELWEDERZE. 
Warszawa, 2. gruda. 
(Telef) (G) Wczoraj o godz. 5 pop. członko” 
wie gabinetu udali się w komplecie do Belwede- 
ru, gdzie pod przewodnictwem Naczelnika Pañ- 
stwa Piłsudskiego odbyła konterencya w Spa 


PE 
SIĘ 


wie nadania odznaczeń orderowych. Rozpatrywa- 


no także sprawozdanie p. Olszewskiego o akcyi 
repatryacyjnej. Po konferencyi odbyła stę w pała: 


su namiestnikowskim Rada ministrów. 


kJ 


PRE UAZĘTA WIECZORNAĆ 


łycia są sztuczne i kruche i prędzej, czy póź-| 
riej, zarysnji SiĘ i upadną. Natomiast nie ode-' 
zwał się ani jeden głos zdecydowany wprost 
przeciw Czechom. Widocznie 
się jeszcze czegoś i nie chciano przedwcześnie 
zrażać byłych protektorów. 

Uczynił to dopiero ostatnio przemyski | 
„Ukr. Holos“. Zaczął od wywodu, który był 
do przewidzenia: że Czesi nigdy nie grzeszyli 
sympatyami ku Ukraińcom. Są na to dowody: 
jakoby opłakane stosunki w ukr. obozach w. 
Czechach, jakiś wypadek wydania zbiegów u- 
kraińskich polskim władzom, wrogie stano-, 
wisko czeskich władz wobec działaczy ukra- 
ińskich na Rusi Podkarpackiej, Siłą rzeczy 
nasuwa Się pytanie — dlaczego o tem dotąd 
prasa ukr. milczała? Klasyczną odopwiedź. u- 
przedzając pytanie — daje „Ukr. Hołos*: „bo | 
spodziewała się, że przecież drogą AMG" 
dy, układów, da się to i owo osiągnąć“. Oba- 
wiała się nadto i tego, że „pewne nieodpo- 
wiedziałne indywidua naszej emigracyi nieta- 
ktem swym drażniłvy Czechów“. W zasadzie 
jednak „nie wierzyłiśmy w żadną galicyisko-| 
czeską przyjaźń, — przeciwnie byliśmy 
świadomi tego, że polityka czeska, korzysta- | 
jąc z naszego tragicznego położenia, trzymała 
nas tylko iako atut, przy pomocy którego | 
spodziewała się w politycznej grze z Polską 
osiągnąć, pewne korzyści. Pokazało się to na- 
tychmiast, skoro tylko dr. Benesz rozpoczął 
układy z Polakami: czeskie władze odrazu 
przestały dawać swe wizy na galicyjskie 
paszporty“. 

Wyznania te musiały być gorżkie, jak 
piołun. Wszakże w nich mieści się stwierdze- 
nie długiej Sseryi kłamstw i oszustw, jakiemi 
łudzońno czytelników. Ale wyznania te nie są 
bezcelowe, prowadzą do prostej konkluzyi: 
„układ ten (t. i. polsko-czeski) nie może mieć 
żadnego wpływu na ukraińską politykę odno- 
śnie do Galicyi wschodniej. Pozostanie ta po- 
lityka niezmieniona“. 

Aż do tega miejsca byłoby wszystko w 
porządku. Czesi nie byli przyjaciółmi Ukraiń- 
ców, lecz raczej — jakby wynikało z iaktów 
— ich zamaskowanymmi wrogami. A zatem je- 
śli dziś połączyli się jawnie z Polakami) nie 
stała się żadna szkoda, może raczej zaszła ta 
korzyść. jaką daje gra w otwarte karty. 

Tymczasem na tem nie kończy się ten 
misternie wyrozumowany wywód .Ukr. Ho- 
losa“. 
stoicyzmowi 
wu, DOSÓRE ei; 


wyrywa się nagle okrzyk gnie- 


Wbrew poprzedniemu niezamąconemu 
AAAA A ahy! nie aa 


Z nowości wydawniczych. 


„Pięćdzzląt fat tatru polsk. * 


Roman Żelazowski: Mojo Pamiętniki, Lwów, | 
1921. „Odrodzenie“. 


i 


Lwów, 2 grudnia. 

Kiedy jakaś znakomitoŚć, lecz nie pisarz, przy 
ętępuje do spisania swego pamiętnika, literaturą 
spogląda na ten czyn z wyrozumialą życzitwo- | 
ścią, rozgrzeszając z góry ewentualne słabe miej- | 
sca książki wzamian za te walory, które autor | 
uż reprezentuje na mnem polu. Bez przesady 
jednak rzec można, że „Pamiętniki“ Żelazowskie- 
go pobłażliwości tej nie potrzebują. Autor, daleki 
od pretensyi literackich, notuje z kronikarską ści- 
słością i wielkim umiarem, spokojnie a szczerze, 
niekiedy nawet ze Izą rozrzewnienia, rok po ro- | 
ku niemal owe 45 lat ciężkiego chwalebnego tru- | 
du na scenie polskiej — pół wieku zinagań się i! 
przezwyciężań dla dobra tej najwyższej Pani, ja- 
ką dla prawdziwego, z łaski Bożej, aktora — jest | 
Scena. Od pierwszych uczniowskich czasów, ME 
dy to maty Roman w rodzinnem mieście podzi- 
wiął tych pół-bogów w powykrzywianych bu- 
tach i pelerynach, jakimi byli ówcześni artyści 
prowincyonalni, opisuie Żelazowski styłem poto- 
czystym i mieskażonym najmniejszą emfaza lub | 
przesadą swe przeżycia, wzloty i upadki, nadzieje 
į depresye, nieodlącznę od zawodu artysty, płerw 


i ZA osłona RT 


| stępują tu, choć bardzo pobieżnie, lecz żywe, 


A. 6159 


chano nam noża w plecy!“ A dalej: 
mości, przychodzące z Zakarpacła, 
poważnie nasze społeczeństwo, 


niepokoją 
bo rozpoczął 


spodziewano „się tu skrajnie wrogi kurs polityki wobec gali- 


|cyjskich Ukraińców. Il tea najnowszy kurs 
|czeskiej poiityki, wprowadzony przez szumo- 
winy czeskiej biwrokracył, która jak szarań- 


|cza obsiadła Podkarpacie, może miedzy Ukra- 


ińcami a Czechami 
paść!“ 

„Da liegt der Hund begraben“ 
„by się powiedzieć. Milczano dotąd, chociaż 
„odczuwano spełnianie roli tylko czeskiego a- 
tuta. Miłczano, choć gra czeska wobec Ukra- 
ińców była „dwuznaczna i perfidna", Dopiero 
teraz wybucha ów spazm furyi. Teraz — po 
podpisaniu polsko-czeskiej ugody. 

Nie mamy skąd inąd pewnych inlormacyi 
o zmianie oficvalnego kursu polityki czeskiej 
wobec Ukraińców. Dlatego może zbyt ryzy- 


wykopać bezdenną prze- 


jkowną rzeczą byłoby zacieranie rąk już dziś 
Inad skutkami podpisarej przez min. Skirmunta 
jugody. Przecie 


„jednak jest owo załamanie 
rąk przemyskiego organu Petruszewicza ob- 


jdawem zbyt ciekawym, aby go nie podkreślić, 


Zapewne niedaleka przyszłość uchyli rąb- 
ika tajemniczej dotąd czesko - ukraińskiej koo- 
peracył i pozwoli na wyrobienie sobie jasne- 
igo sądu o tem, co było i co uległo zmianie po 
praskim akcie politycznym. 

A. N. 


Przegląd prasy. 


Lord Curzon o izolacyi Francyi. — Jeszcze o 

gen. Weygand. — Fiany p. Sawimkowa. — 

List pozuańskiej Rady Ludowej do p. Morg- 
czewskicgo. 


Lwów, 2 grudnia. 


W przeładowaną elektrycznością atmosferę 
polityczną jak iskra wpadły dwie wielkie mowy 


— chciało-' 


ostatnich dni: mowa Brianda, wygłoszona na kon: 


ferencyi waszyngtońskiej i mowa lorda Curzona, 


kbóra takie wzburzenie wywolała we Francyż, | 


mimo iż duch i sens oświadczył się raczej 
współdziaianiem angielsko-francuskiem. Z prze- 
pięknych słów wygląda jednak groźba, że Fran- 
cya pozostanie izołowaną w swej polityce w sto- 
sunku da Niemiec: 


za | 


„Gdyby Francya próbowała rozpocząć poli-| 


tyke izolowana albo własnę, nie zaszkodziłaby 
na stale Niemcom i nie udałoby się jej także sie- 
bie samą osłaniać, W czem leży rzeczywista siła 
Nie w (tziejmości 


sze uznania i 
i laury benefisowe. 


oklaski, recenzye i Ketua, zawiści | szego, znarych nam tylko z ustnej powiesci. 


„Wiado- | jef Żolnłerzy, jakkołwiek jest wielką, nie w siłe jej 


armë, mkkolwiek jest potężną. Nie leży ona także 
w miewyczerpanymm duchu lej ludu i mie w spra- 
wiedliwości jej sprawy. Raczej leży una w fakcie, 
łe sumienie Świata I zjednoczone siły Europy mia 
dOPUSZCZĄ, aby w sercu Ewropy ma nowo ukazałą 
się wielka niebezpieczna potęga, która zawsze 
mieczem w pochwie pobrzęknje i która jest onim- 
Starmą groźbą dla europejskiego pokoju”. 

Nas jednak interesuje bardziej drobny ustęp 
tej mowy, dotyczący zeszlorocznego najazdu 
sowieckiego na Polskę: 

„Dlaczegóż to armie sowieckie w orena 
roku nie miały żadnego powodzenia przy swoim 
napadzie na Polskę? Dlatego, że mocarstwa Euro 
py ogłosiły, iż nie dozwalą, aby polskie państwo, 
które one na nowo utworzyły i w którego istnie- 
niu zaangażowały swój honor, miało zginąć”, 

W tem miejscu opanować musė polskiego czy 
temika conajmniej.. zdumienie. 

Dyskusya na temat zasług gen. Carton de 
Wiarta i Weyganda wywołuje chyba uśmiech tyl 
ko. Zasługi te, które Polska zawsze w pamięci 
zachowa — zaznacza słusznie „Kuryer Poran- 
ny“ — mają, niestety, niewiele wspólnego z poli- 
tyką rządów Lomdynu i Paryża w owych strasz- 
nych dniach, jakie przeżyła Połska". 

IPolska pamięta niestety dobrze, 2e w chwm 
największego niebezpieczeństwa, mocarstwa Za- 


|chodu ze spokojem znosiły gwalcenie swych not 
"przez despotów sowieckich. 


Zuchwalstwo na- 
jeźdźców nie obudziła Europy. 

„Nie było ani mobilizacyi, ani armii. Był tyk 
ko nacisk na rząd węgierski, aby się nie ważył o- 
fiarowywać nam zbromej pomocy. Były demom 
stracye robotników wszystkich krajów Zachkodt, 
którzy sabotowałi wysyłkę kosztownej broni i a< 
municyi dla Polski. Był zakaz rządu Belgi, aby 
przepuszczać tę amumicyę, byia zamknięta szczel 
nie rogatka czeska“. 

Misya sołkiarnej w swej 
tente'y oświadczyła, iż, 

„nząd angielski jest w niewoli u Labour-Par< 
ty ì że doradza nam upokorzenie, błasanie o ro- 
zejm bezpąśrednie. Dyplomata francuski żadnej 
nam nie mógł przynieść pociechy; politykę pro» 
wadził wszechwładny Londyn, a p. Lloyde GQeor 
ge woła! publicznie, że Polska nie umie i nie chca 
się bronić. Na ustach jego wysłannika błądził szy 
derczy i wzgardliwy uśmiech*. 

Madrzej * trafniej ocenili wprawdzie sytua< 
cyę ofcerowie Francyi i Anglii, Polska nie za~ 
przeczy im nigdy pełnego prawa udziału w tryum 
fach, jakie żołnierz odnosił! Ale dyplomacya! 


bezczynności en- 


Eanan NE Nah aine WENE ET o PUNEET T ani eee RO 


Ci 
Zboláscy, Kuszkowscy, Podwyższyńscy, Kwieciń 


Przesuwa się więc przed czytelnikiem szereg | Scy, owe Kożmiany, kychtery i tyłu, tylu imych 


scen, na których kolejno pracowal, ten chyba naj- 
i bar iziej nieznużony z aktorów polskich — a są 
tio prawie wszystkie sceny w kraju i wiele poza 

granicami jego — wstaje z przeszłości zjawa tea- | 
tru naszego z przed pół — czy ćwierćwiecza, 
wstaje, nie zwykle — w swej skromnej szacie o- 
powiadania — plastyczna i żywa. Pomimo ba- 
wiem, że Żelazowski, jak gdyby rozmyśln:e strze 
gąc się wszelkiego Hteraryzowania, nie daje ża” 
dnych trwałych obrazów, pomino nawet pewnej 
chaotyczności w książce — karty jej przykuwają, 
a miłośnikowi naszego teatru i jego tradycyi na- 
rzucają się wprost, by je pochłonął. Przyczyna 
tkwi w tem, że książka Żełazowskiego fest je- 
dnym z bardzo nielicznych dokumentów tego ro- 
dzaju. IFPostacie, o których słyszało Się tylko coś 
niecoś z ust starszych, zawsze z towhrzyszącem 
temu opowiadaniu niezwykłemm wzruszeniem Ta- 
mion, mówiącem: „Co to był za aktor!“ — wy- 
z 
krwi i kości, odnajdują bodaj w tym pamiętniku 
należną sobie, choć tak skromną nieśmiertelność. 
Ta część więc szczególnie, której szacowne roz- 
działy mogłyby się zaczynać: „A bylo to w roky 
Pańskim..., ta część sianowi główne, 
tracące, pole zainteresowania. I :: 
Się robi. że Żelazowski jest tak 
centryczmy w tych opowiadaniaca, 
ty- renesansowych wprost postaci 


pl 


& 


".cami, aż żal; 
ży, tak ego 
odnośnie do 
teatru na- 


H 


—iakiż to bogaty materyal, już ckoćby tylko pod 
kątem anegdotycznym, do wyzyskania. Gdyby 
Żelazowski, tak tylko, jak to umie w gronie przye« 
jaciół opowiadać o tych ludziach, zechciał opowie 
| dzieć w książce, mógłby stworzyć jakieś wcale 
ciekawe „Gawędy o dawnym obyczaju aktor” 
skim“. 

e Dia Lwowa, dla którego autor przez dzie: 
siątki lat był bożyszczem teatralmem, książka tą 
ma szczegółną wartość. Żelazowski, jak każdy ar 
tysta, kocha tę publiczność, która mu tyle dawała 
dowodów mitości i serdecznie słę o niej wyraża, 
a miejsce, w którem pisze, że opuszczał Lwów z 
żalem, gdyż na cmentarzu Łyczakowskiń spos 
czywą jego pięcioro dzieci, czekających połącze: 
nia się z ojcem — jest aż nazbyt wymowne w 
swej prostocie. 

Książka Żelazowskiego, jakkolwiek  bardze 
niewyczerpująca — jak na tytuł: ..Pięćdziesiąt lat 
teatru polskiego* — spełnia z pewnością swe głów 
wrie zadanie: jaką role w Życiu spolecznem tej 
epoki odgrywał wybitny aktor, jaki był stosunek 
do niego u nas, a jaki za granicą. Wydawnictwo, 
które w tych czas:.ch gonitwy za tanią senśacyg 


myszką |w belletrystyce, podjęło myśl wydania tych Pa- 


 miętników, zrobiło pięknie, przyczyniając się je- 
| dnż cegiełką do hHistoryi naszego tęatru, której 
pracowite, wyczerpujące wydanie aż prosi się o 
swego historyka. Książka Żelazowskieg0, poprzęe 


Kr. 6150 
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__„DAZETA_ WIECZORNA” _ 
„Lord Curzon niepotrzebnie wpłątał wzsmian- | wschodu Polski”, byłe „uparty i wstrętny federa- | 
kę o Polsce w swoje kazanie o błogosławionych Itam nie popełnia! zbrodni na żywem ciele na- | 
skutkach solidarności wielkich moacars? v...“ rodu“. | 

Niesumienna to zreszią słuszność jego wywo Do sprawy tego .nieszczęsnego* federalizmu : 
dów. Nic nie mogłoby sprawić większej radości | powraca jeszcze „Robotnik“: | 
v Berlinie i Moskwie, jak niezgoda Angli i Wysuwa tym razem długi rejestr .wyrze- 
Francyi. kań' się obozu narodowo-demokratycznego. 

„Ale ta mariwa zgoda, zgoda w bezczymno- A więc Galicya wschodnia za czasów hr. Bo- 
ści, w bezplanowości, w bezmyślności, w rozpacz | brińskiego, więc Śląsk Cieszyński, Wilno za cza- | 
fiwem przygłądaniu się erupcyom Niemiec i Mo-|sów Wł. Grabskiego w Spaa, a wreszcie Kowna, | 
skwy, niedaleko doprowadzi Europę. Potrzeba | wszystkiego: przedziwny list Poznańskiej Rady | 
rmody w czynie, w planie, w wielkiej idei i w e-| Ludowej z dnia 14 stycznia 1919 r. podpisany | 
nergii", , przez p. Korfantego: | 

Potrzebe tej solidarności narodów odczuwa „Wielm. Pan 
nawet p. Sawinkow, który w dzierniku rosyjskim ' Prezes Ministrów Moraczewski 
(na gruncie warszawskim) „Za Swobodu* pisze: Warszawa. 

„Pomyślny rozwój wschodniej Europy zale- Z Warszawy z różnych ministeryów odbiera | 
ży, bardzo być może.. przedewszystkiem 0d|my rozkazy i przysyła nam się unzędników i, 
przyjaźni Moskwy i Warszawy. Dlatego też złe | przedstawicieli. Wobec tego pozwalamy sobie do | 
ziarno sieją ci Rosyanie na emigracy, którzy | nieść Panu Prezesowi Ministrów, że Naczema Ra 
przesiąłmięci starą jeszcze ideologią, pogłębiają | da Ludowa ze względów zewnętrzno- i wewnę- 
któtmie pomiędzy dwoma państwami słowiań- 
skemi". 

Za program swój enrigracya rosyjska musi 
wzłąć trzy wielkie hasła: „wsienarodybja włast" 
(czyli ustrój parlamentarny na wzór Zachodu), 
tozdanie ziemi wlościamom i wofność narodów. 

„Bez wagłędu na to, czy sobie tego my, Wiel 
korusowie, życzymy, czy nie, ale rzeczywistość 
tawiera się w tem, iż ma drugi dziet po upadku 
władzy komunistycznej zmieniają się nie tylko 
programy polityczne, ale i cala mapa wschodniej 
Europy. Nè będzie już nłędy Jedymej i Niepo- 
dziekiej. Nie będzie jej, powiedzmy otwarcie, z 
naszej winy. Z winy carskich żandarmów, z winy 
komisarzy komunistycznych, z winy tych mę 
żów, którzy w 1917 roku kłócili się z Ukraińcami 
z powodu Rady, w 1919 nie chcieli uznać niepo- 
dległości Finlandyi, 1921 r. uważają jeszcze, że 
Kubańcy popełniałą zdradę za swoją „samostij- 
mość*... Chcemy czy nie chcemy, ale kiedy rbzsy- Warszawa, 1. grudnia. 
pie stę w proch Sownarkom, Polska graniczyć bę Komisya pod przewodnictwem p. Olszew- | 
dzie nie z Rosyą, lecz z niepodległą Białorusią i|skjego od czterech miesięcy już przebywa w | 
niepodległą Ukrainą. Przed Moskwę staną inne |Moskwie, wyniki prac jednakże są dotąd nie- | 
radania: budowy wschodu Europy“. iznaczne. Tłumaczy się te stanowiskiem rządu 


Wywiad z ministr 


wała zaledwie 36 dni. — Ustawiczne zmiany 


boru kolejowego. — Pierwsza raia. — 


Przybyły w tych dniach do War- 
szawy przewodniczący komisyi reewa- | 
kuacy jnej 
szewski, udzielił 
jednego z pism warszawskich wywia- 
du o przebiegu prac komisyi reewaku-| 
acyjnej w Moskwie, Oto, ce powiada, 
minister Olszewski: 


a a zzz wii 
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Czteromiesieęczny pobyt komisy! w Moskwłe 


Bir. 3 


trzno-politycznych wciąż jeszcze musi stać ma sta 
nowisku, że o przynależności ziem byłej dzielni- 
cy pruskiej do Rzeczypospolitej polskiej stanow 
ma kongres pokojowy. 

Dlatego w interesie sprawy unikać musimy 
formalnego ścisłego związku z rządem Rzeczypo- 
spolitej polskiej i prosimy, ażeby Rząd warszaw= 
ski tę naszą prośbę zechciał na przyszłość uwzglę 
dnić. 

Stanowisko to nasze bynajmniej nie oznacza,. 
jakobyśmy z Rzecząpospolitą Polskę nie chcieli 
współpracować, albo mieli zamiar uprawiać poli- 
tyke dzielnicową — przeciwnie i w przyszłości 
nieść będziemy według możności pomoc naszym 
współbraciom po drugiej stronie fikcyjnego kor: 
donu.“ 

Z najściślejszego brzmienia tych słów wyni 
ka, że gdyby Ententa kazała Poznańskiemu na na 
wo połączyć się z Prusakami, lub utworzyć oso- 
bne państewko, onoby bezwzględnie temu uległa. 
Komentarze chyba zbyteczne! 


Zwrot majątku polskiego przez Rosyę. 


em Olszewskim. 


„ — Utrudniona praca. — Komisya praco- 
kierowników rosyiskich. — Siedzibą ko- 


misyi | ekspozytury. — Członkowie pracuigfv. — Reewakuacya urządzeń fabrycznych. 
— Sprawa zwrotu mienia kuituralnego. — Kolekcya p. Krosnowskiego. — Sprawa ta- 


Spory z powodu oceny kosztowności. 


|w wielkiej mierze ustawiczne zmiany kierow- 


ników | członków komisyi ze strony rosyj- 


w Moskwie p. minister Ol- skiej. Prace, omówione szczegółowo z jedny- 
współpracownikowi imi przedstawicielami, 


powtarzać trzeba było 
na nowo z nowymi kierownikami. 
Siedzibą komisyi jest Moskwa. Fkspozy- 


tura mieści się w Petersburgu. Pracują w niej 


|pp.: Czołowski, Wydżga, Krasnowski. ks. U- 


sas. Projektowane jest w najbliższym czasie 
zorganizowanie Ekspozytury w Kijowie. 

Z podlegających reewakuacyi urządzeń 
fabrycznych załadowane miały być przed 
kilkoma dniami maszyny dwóch tabryk, Kona 


Jak dziwne te płany daleko idącej federacyi |sowieckiego, 
rz" wygłądają, |trudnia prace. 
przedrukowane najlojalniej przez _„Rzeczpospo- |miała nawet lokalu i mieściła się w wagonach. 
| Gdy się wreszcie prace rozpoczęły, zawie4 


) więc |szali je raz po raz bolszewicy 
jednak jest ona dla kogoś cywilnym interesem? politycznych”. 


nicyowanej przez przyszłą Rosyę 


Hitą".? 
Więc jednak ta .utopia" jest możliwą, 


Skoro żą tylko przyszła Rosvya urzeczywistniać 
będzłe. wszystko w porzadku. Byle tyfko Belwe- 
der nie wysuwał „swej chimerycznej mapy 


Ez URE 


Apaia 


dzona słowem wstępnem Artura Schródera, ozdo 
biona została okładką Artura Świnarskiego i wy- 
dana nienagamnie. 


DEJ u 


J. G. 


Polski Ewers. 

Štefan Grabłński: „Szalony Pątnik*, Kraków. 
— Nakładem krakowskiej Spółki wydawniczej, 
stron 156. 


è 


, Lwów, 2 grudnia. 

Polski Ewers — to najtrafniejsze byłoby okre 
Wenie, o ileby Się chciało w dwóch słowach coś | 
charakterystycztego o p. Grabińskim powie- 
dzieć. Ale ponieważ chce się o nim mówić grubo 
więcej, to nie wystarczy. O ileż bowiem milszy 
autor od Ewersa! Przedewszystkiem dlatego, że 
polski, a potem i wiele innych plusów, o których 
rozpisywać się nie myślę, gdyż p. Grabiński zbyt 
lest oryginalnym w swej książce, by go krzyw- 
dzić porównaniami za daleko idącemi. Pewien 
wypływ pisarza niemieckiego i całej szkoły demo- 
nicznej daje się bezwątpienia odczuwać, ale samo 
więcie tematu jest tak przeliltrowane przez duszę 
mryśticiela, który sam dużo w Życiu przeszedł, że. 
staje się nam bliższym bardziej sercu znajomym i 
eaturalnie przez to sympatyczniejszym. 

Pamysty do fabuły literackiei są bezwątpie- 
mia nadzwyczajne i fantastyczne, ale przeprowa- 
dzone tak plastycznie, że czytając, jest się naimo- 
Gniej przekonanyri, ze tak mogło być i było. Taki | 


x 


faktycznie urzędowała komisya tylko 36 dni. 
I tu jeszcze napotykały komisyę ciągłe utrud- 
nieni 


z Radomia i fabryk żyrardowskićh. 


W tych dniach ma przybyć do Warszawy 
umeblowanie zamku, pałacu Łazienkowskie- 
go i skierniewickiego. Prowadzone są prace 
przygotowawcze do zwrotu koiekcyi p. Kro- 
snowskiego, który bogate swe zbiory dzieł 
sztuki ofiarował Państwu polskiemu, obecnie 
zaś pracuje wraz z komisyą nad sprowadze- 
niem tych arcydzieł do kraju. Równocześnie 
rozpoczęły się prace w „Orużennoj Pałacie* 
gromadzenia zbiorów Towarzystwa Przyja- 
EK Ab Towarzystwa Opieki nad Zabyt- 

ami. 


Co się tyczy należności za pozostawiony 
w Rosyi tabor kolejowy, otrzymaliśmy zaled- 
wie pierwsza ratę w sumie 10 milionów w zło 
cie, w połowie w kosztownościach. Ocena 
kosztowności była przedmiotem sporów. W 
IMoskwie nie znają zupelnie cen kosztowności 
na Zachodzie. przyjęto więc ocenę tvmczaso= 


chór y 


kt wszelkimi sposobami u- 
Przez długi czas komisya nie 


„ze względów 
czterech miesięcy 


W ciągu 


a. Do utrudnienia pracy przyczyniały się 


LEJ 


np. „Problemat Czelawy”, jest zbiór nowel, zwią- 
zanych wspólną duszą i ideą I z tego powodu ra- 
dziebym czytać po kolei, Cudownem ujęciem ad- 
wiecznej zagadki rozbieżności człowieka w jego 
upodobaniach | zwyczajach, nawiasem mówiąc w 
tejże samej noweli mamy idealnie pojęty typ mło- 
dego lekarza, kto wie, czy psychołogicznie wier- 
ny. Osobiście mnie trafil nafbardziej do przekona- 
nia „Szary pokój“, będący niejako wstępem do ca 
lego cyklu. Problem fizycznego osiadania cząstek 


i \ |" wa, a ostateczna ocena dokonana będzie 
duszy naszej na otaczających nas sprzętach, jest |Warszawie SLA. 
tak istotnie prawdziwy, że chciałoby się mimo- Nastepna rata wypłacona zostanie W sty. 
woii zawołać: „Ach prawda, ja o tem samem my- czniu i 8” 


latem“. 

Całość, to wniknięcie głębokie i mądre, w nai 
tajniejsze skrytki maszej jaźni, to nawiązanie fizy- 
cznych Środków porozumienia się z tem czemś, | 
wiecznie tajemniczem, co nas otacza, co zdaje sie ! 
nie istnieć, ale jednak z ukrycia życiem naszem | 
kieruje. Język barwny î poprawny, doskonale | 


Wymiana hletów hezałatnych 
iub uwgawych, 
‘wa z zagranicznemi kolejami. 


4 r 


ka: 4 A. ; Lwów, 2. grudnia . 
myśl uzmysławiający, miejscami jedynie uderza Na podstawie umów zawartych przez mł- 
niemiło zbyt wybujałymi nowotworami, nadając |n:sterstwo kolei żelaznych w Warszawie z zas 


przez to książce ton nieco chorobliwy. Ogromnie 
oryginalna winieżtą i ładne wydanie książki ej, 
miło wyróżnia ją z pośród imnych, jeśli idzie o Sza |ny biletów bez łatnych lub ulgowych dla praco 
tę zewnętrzną. wników kolejowych oraz członków ich rodzin, 
Książka, która podnieca, zaciekawia i niepo- |mipsterstwa kolei żelaznych przyjęło na siebie 
koi. Warto przeczytać! zobowiąz'nie, iż w pewnych wypadkach udzie- 
(Ni) |laż będzie pracownikom kolei zagranicznych 

biietów bezpłatnych, członkom ich rodzin bile- 
*ów ulgowych ze zniżką 50 proc. od ceny tas 
rylowej. Wzamian zaś za to te same ulgi będą 


rzędem czeske-słowec"iśK kolei państw. i ouste. 
kołeja południową w sprawie wzajemnej wymia- 


Samem 


E 


- 
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_„ODAZETA_ WIECZORNA” 


Bać 


przyznawane przez zurząd kolei zugranicznych |wałutą, sprzedawać _za$ produkty za lepszą 


pracownikom polskich kolei państw., tudzież ich 
rodzinom. 

Bilety za granicę będą przyznawane tylko 
w ważnych wypadkach, a mianowicie: 
4 1) na wyjazd na kuracyą i tylko wówczas, 
gdy kuracyi nie można od:yć z powodzeniem 
w kraju. 

2. W innych wypadkach nadzwyczajnych. 

Dotychczas zawarto umowy co do wzaje- 
yanego udzielania uig przy przejazdach praco- 
wników kolejowych i ich rodzin z zarządem 
czesko-słowackich kolei państw. i austr. koleją 
połu uiową. 

(Dziwić nas musi, że analogicznej umowy 
nie zawarto dotychczas z sąsiadującą i zaprzy- 
jaźnioną Rumunią. Przyp. Red.). 


Zaprowadzenie wzmożon:j kon- 
troli w gospadarca kolejowej. 
Dawna okazała się niewystarczającą. 


Warszawa, 1. grudnia. 
„Przegiąd Wieczorny“ donosi z Warsza- 
wy, iż w ministeryum kolei żelaznych pracuje 
się obecnie około reorganizacyi kontroli mini- 


steryalnej, która okazała się niewystarczają- [gwarantowanych konstytucyą. 


cą. Oprócz kontroli administracyjnej, która 
będzie skoncentrowana w departamencie ad- 
ministraćyjnytm, stworzona będzie przy de- 
partamentach technicznych, stała kontrola 
techniczna, której organy będą obowiązane 
do spelniania czynności kontrolnych w po- 
szczególnych dyrekcyach kolejowych i na li- 
ni, przez pewną określoną ilość dni w mie- 
stącu. 

Każdy dział kontrolowany będzie przez 
odpowiednich specyalistów. 


Niemcy śląscy za walutą polską. 
'Oświadczają to grupy przemysłowe 
niem. na Górnym Slasku. 


w Bytom, 1. grudnia. 

Pisma śłąskie donoszą, że grupy przemry- 
słowe niemieckie na Górnym Śląsku oświad- 
czają się za wprowadzeniem w polskiej części 
Górnego Śląska waluty polskiej. Przemysłow- 
cy motywują to tem, że dostarczenie 'waluty 
niemieckiej na Q. Śląsk będzie bardzo utrud- 
nione, a z biegiem czasu trudności te jeszcze 
się zwiększą. Dła producentów korzystniej- 
szem jest opłacać koszta produkcyi gorszą 


SZLAKAMI WIEDZY. 


Epokowe wykopalisko. 


Wykrycie szcząfków pierwotnego człowieka. — 
(Oibrzymie zainteresowanie obu obozów uczonych. 
-— Dotychczasowe zdobycze. — Ich pochodzenie 
| wiek. — Najnowsze wykopaliska w Rodzzyi w 
Afryce, — Nowy typ pierwotnego człowieka, 


Kraków, w listopadzie. 
, W ostatnich dwu tygodniach światem cywili- 
tacyjnym, zajmującym się problemami nauki, 
wstrząsnęła żywo it ogromme zainteresowanie w 
nim wywołała wiadomość o wykryciu nowych 


anegdotę o Kettenhendłerze, który, rywalłzniąc z 


walutę. Na zapłacenie maszyn i surowców 
potrzebne są wałuty obce, które jednakże mo- 
za być zastąpione nadającemi się do cksportu 
surowcami. System ten wprowadzono w ko- 
pałniach krakowskich i dąbrowieckich, które 
ekspedynią część węgla za granicę, jako kom- 
pensatę walutową. Z tych względów waluta 
polska byłaby dla przemysłu górnośląskiego 
najdogodniejszym i najlepiej kalkułującym się 
środkiem płatniczym. 


Gorkiew prawosławna w Polsce 
korzystać bedzi: z praw zagw2- 
raniowanych konstytucyą. 
Oświrdczył to Naczelnik Państwa. 


Warszawa, 1. grudnia. 

(Tei. wł.) Onezdaj przyjął Naczelnik Pań- 
stwa Piłsudski na posłuchanin arcybiskupa 
prawosławn. dyecezyi warszawskiej i chełm- 
skiej Jerzego, z którym konierował przez 
czas dłuższy. Naczelnik Państwa zapewnił 
arcybiskupa, że cerkiew prawosławna w Pol- 
sce korzystać będzie z wszystkich praw, za- 


Lkwidacya mnst. aprowizacyi 
ukończona zostanie z roczątkiem 
roku przyszłego. 

Warszawa, 1. grudnia. 

Likwidacya ministeryum aprowizacyi po-| 
stępuje w szybkiein tempie naprzód. Obecnie | 
likwiduje się resztki urzędów drugiej instan- | 
cyi (wojewódzkich). Równocześnie o.) 
piono do zwijania urzędów centralnych, tak | 
samego ministerytm, jak i podległych mu w- 
rzędów: zbożowego, ziemniaczanego i Pw- 
zappu. 

Dochoedzenia karne w związku z niedo- 
starczonym kontyngentem zboża utrudniają o- 
stateczną likwidacyę. 

Likwidacya ukończona zostanie z począt- 
kiem roku przyszłego. 


Z DNIĄ. 


Gzem się ludzie chwalą ? 
) Lwów, 2 grudnta. 
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jakimś „nuworyszem” rułmułowa! sobie dia repre 
zentacył merresę, zaś pani Ketlienhendler aa przy 
jęchi w swym domu z dumą rekomendowałą tę 
osobę, przedstawiając ję: 

— Nasza metresa? 

Jest to jedna z nafprawdziwszych anegdot 
Świata, nawet o podłożu bistorycznem Na ma- 
łych i ubogich dworach ksłążął nienuieckich, na- 
śladujących Burbomów, był zwyczaj, 4 pewna da 
ma dworu odgrywała dla reprezeniacyi rolę — 
metresy księżęcej Polegało to na teu, $} podczas 
calowych recepcyj ksiytę „kowpromitowal się” 
rozmyślnie z ową damą uchodząc z nią w kąt, 
gdzie przez parę minut niby poufale, bez śwład: 
ków rozmawiał. Przyjemność — bardzo mala, als 
„pozory” były ocalome! Świat mógl trąbić, że nie 
tylko Lndwłk XV ma swą Dubarry, ale i ka. Joa- 
chim, czy jak tam —też. 


który na występy swej przyjachlki, pewneż akto 
reczki warszawskiej, sprowadza! stałe żoną I do- 
roślejsze dzieci On sam, wyełezenowany I wy- 
świeżoay, siedza! w pierwszym rzędzię foteli, ra 
dztna jego w dwmśziestym. Podczas artraktu, 
przechodząę koło żony, ołśnionej | upokorzonej 
świetnoŚcią przyjaciólki męża, mrugal znaczącą 


"| jednem okiem t mruczal: 


Rio Rozamiesz, muszę teraz SE M niej za im 

Jestom przekonany. Że w oczach omy byl 
wilki 

Pamłętam też bardzo zabawną hispryq w Ki 
jowie. Schodziliśmy się tam w kawiarm .„Fram 
cois“, bardzo zresztą przyzwoitej, płerwszorzę» 
dmej, ale gdzie — zwyczajem pkryskan | rosyj- 
skim — punktualnie } lHcznłe wczęszczały też | 
„te panie“. Były to osoby wielce przystojne, nad- 
zwyczaj szykowne i wytworne, ubrans bardzo e- 
legancko, błyszczące od złota I kielmotów, & na» 
perfumowane do niemożliwości Galicyanie, zwła« 
szcza Lwowiacy, udawali wprawdzie, że ich nie 
widzą, w rzeczywistośsi jednak „domny* te bar- 
dzo im tmpomowały, w czem też nie byto wie dz 
wnego, jako że istotnie mogły się podobań. 

Pewnego dnia ktoś, śmielszeł natury, zaczął 
je wychwalać. A jakłe to ladne kobiety, jakie eio- 
ganckie, jak słę dobrze ruszają, z jakim wdzię” 
kiem, jak niepodobne są nie do ordynaruych, wy- 
zywająco ubranych kokot w styfu wiedeńskim 
kb budapeszteńskim, jak we Lwowie, niktby ich 
nawet nie posądził o uprawianie tak brzydłdezą 


Niedawno tenm przeczytalem w .Szczutkt” | rzemiosła, a Że taką mają kutun, taki przyzwełe 
I 


wstał przez akt twórczy. Istoty najwyższej, której 
byt zawdzięcza cała przyroda. 


Jak wiadomo dotychczas te zdobycza są nie. 
liczne i wartościowo skąpe. Prócz kiku mmiej- 
szej wagi, redukują się głównie do trzech natwy- 
bitniejszych, zmanych już chociażby z nazwiska 
każdemu, bo ustawicznie przez nauki biologiczne 
ti filozoficzno-przyrodnicze wymieniane i oma- 
wiane. Jest to najpierw sławna czaszka z Nean- 
derthal pod Diisseldoriem, opisana w r. 1858 przez 
Schafhausena w Archiv Miillera, dalej czaszki wy- 
dobyte w jaskini w Spy w Bełgii i opisane w ro- 
ku 1886 na kongresię w Namur i wreszcie czaszka 
i może szczątki mne, jakie lekarz woiskowy ar- 
mii holenderskiej dr. Eugeniusz Dubois odkrył w 
latach 1891 i 1892 na Jawie, okolo Trinil, na le- 
wym brzegu rzeki Bongawan. 


Szczątki odkryte przez Dubois składają się 
z górnej części czaszki, która, jak się zdaje, była 


szczątków pierwotnego człowieką, a szczątków |nizka i miała bardzo siłnie rozwinięte luki ponad- 


obfitych i tak znakomicie utrzymanych. Idzie tu! brwiowe, dalej dwa zęby i kość udową. Zęby I 
© ów „misiing link“, o owo ogniwo tak namiętnie | czaszkę znaleziono razem, zaś kość udowa leżała 
i z takim zapałem poszukiwane przez biologów i o kilka metrów od innych, lecz mimo to dr. Dubois 
fłologów przyrody, pragnących zdobyć doeświad-| był przekonany, że udo, zęby i czaszta należały 


czany dowód dogmatu, wynikającego w sposób 
konieczny z monistycznego $wiatopoglądu, dogma 
tu o pochodzeniu człowieka od zwierzęcia. Oczy- 
wiście każda zdobycz chociażby nażdrobnieisza 
ma tem polu, musi wywołać otbrzymie zaintereso- 
wanie stron waiczących, zarówno e€wolucyonistów, 
iak i kreacyonistów, twierdzących, że człowiek po 


do tego samego osobnika i że są tc osci istoty, 
pochodzącej z płejstocenu. a stojącej w pośrodku 
między człowiekiem i wyższemi matpami i stąd 
nazwał tę istotę „Pithecantropus erectus“, małpo- 
lud wyprostowany. Wywody Dubois spotkały 
się z ostrą krytyką, poczynając od samego Vm- 
howa i dziś vrzeważa zdanie wśród przyrodni- 


ty sposób zachowamia się. 


ków, že kości z Trin są kośćmi człowieka, a we: 
dług Maneuvtera „homo javiensis* chodził wy- 
prostowany, był wzrostu średniego, a czaszką 
jego, o pojemności 900 do 1000 cm. równała sig 
czaszkom niektórych dzisiejszych dzikich ple» 
mion ludzkich. 


Co do wieku prawdopodobnego trzech tych 
wykopalisk, te najstarsza jest czaszka z Jawy i 
pod względem anatomicznym stoi ona z dotychu 
czas opisanych ludzkich czaszek majnłżżej, a wska4 
mik jej (to jest iloraz stokrotnej szerokości przez 
długość czaszki, liczoną od gladyszki do ostat« 
niego punktu kości potyticznej) wynosi 70, a więg 
należy do czaszek długich. Następną co do wieky 
byłaby czaszka z Neanderthal o wskaźnteu 73 do 
76 i wreszcie dwie czaszki ze Spy, o wskaźniku 70 
175. Wszystkie te czaszki, zdanłem antropologów, 
należą do plejdoscenu i wykazują takt niezmiernie 
ważny, że cechy istotne człowieka przetrwały ad 
tam `h czasów aż do nas niezmiermie, że więc do 
-¿äs naukowo wykazać nie można, ktnienia 
różnych gatumków człowieka, a teoryę, jakoby 
właścicieł czaszki z Trinf należał do inmego ga- 
tunku, miż człowiek ze Spy, dzisiaj powszechnie 
przyrodnicy odrzucają. 


Wykopalisk obecnych, które chdemy opisađ, 
dokonano w Airyce, w północno-wschodniaj Roa 
dezył, w jaskini kopalni Broken-Hill, w odleglo- 
ści okoła 150 mil angielskich na północ od rzeki 
Kufue.  Jaskmia ta zmaną już była od lat kilku 
` od kilku lat londyńskie British Museum otrzyw 
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Słuchało tego płenia pochwalnego w miicze- 
nłu kiiku poczciwych Lwowłaków, aż jeden 
nich, obrażony tym brakiem patryotyzni Iwow- 
skiego, westcimął smęlmie i rzekł: 

— Et daj pan spokój! Miał ł Lwów swoje u- 
trzymanki! 

Mers. 


Maty feleton. 


J. STYCZ. 
Z cyklu „SNY“. 
ATRAMENT. 
Kog przy mem birku siodri 
I pisze — pisze — pisze — | 
Styszę, jak pióro płynie ` 
Posuwa słą wśród ciszy — —| 


Ktoś drugi z ścian wychodzi, 

I drze spisane kartki — — — 
Jak najwyraźniej słychać 
Szelest rozdarcia wartki —= — 


Ktoś trzeci wprost z podłogi 
Na kark okrakiem siada, 
Przez ramkę mu zagląda 

I] sens pisania bada — — — 


'A potem dwóch słę śmieje 
Skrzeczącym, przykrym Śmiechme, 
I śmiejąc stę, skąd wyszli 
MWsiąkają znów z pośpiechem. 


A tylko ten piszący, 

Coś jeszcze kreśli, znaczy — — 
AŻ głowę w dôl pochylił 

I złośmo, głośno płacze — — — 


W tym płaczu się rozpływa 
Przemienia i przetwarza — — 
I czamych łez kroplami 
Wpada do kałamarza. 


mywało wydobywane z niej odłamki kości, które 
widocznie byty kośćmi zwierząt, stanowiących 
pokarm przebywających w iaskłni ludzi 1 mięso- 
żernych ssaków. W cięgu kopania wydobyto z ja- 
skłni wiele setek ton, jak opisuje korespondent 
„Tłmesów*, kopalnianych szczątków słoni, Iwów, 
leopardów, hypopotamów, antylop, ptaków, nie- 
toperzy, lecz na szczątki człowieka nie natrafio- 
no. Dopiero przy końcu ubiegłego lata, w głębo- 
kości 60 stóp poniżej powierzchni wody, napotkał 
mr. E. Barren na zupelny szkielet człowieka, oto- 
czony miękkim kruchym konglomeratem z ołowiu 
Szkielet ten składa się z czaszki, chociaż bez 
szczęki z kości krzyżowej (os sacrum), z kości go- 
feniowej (tibia) i z dwóch kończyn kości udowej 
Kfemur). Skarby te znajdują się już w londyńskiem 
British Museum, dokąd je osobiście w darze przy 
wiózł „dyrektor towarzystwa, którego własnością 
są kopalnie owe w Broken HÄL 


i Opis I fotograficzną reprodukcyę czaszki po- 
daje dr. Arthur Smith Woodward, członek kró- 
żewskiej akademii, w czasopiśmie londyńskiem 
Natura“ z 17. z. m. Czaszka jest tak dokładnie 
zachowana, że wygląda jak Świeża, straciła tyfko 
swe części miekkie, lecz nie jest nawet zminerali- 
gowana. Jest ona — zdaniem Woodwarda —' bar- 
Hizo podobna do czaszki z Neanderthal, typowo 
łudzka, o pojemnosci, niestety, jeszcze niewymie- 
fzemej dokładnie, lecz większej, niż uainiższa, 
gaporykana u dzisiejszego człowieka. Twarz duża, 
ciężka, przypumina nieco typ malpi, a wybitnie 
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-|„Najmicdszy* laureat 


nagrody Nobla. 


Anatol France nagrodzonym, — W księ= 
garni ojca czerpał obiicie władomości. — 
Dzieła France'a. — France krytykiem fl- 
terackim „Tempsa* — Artykuły z tego 
czasokresij zebrane w cztery tomy. 
Matżeństwo. 


wiad. — France o swych płanach na przy- 

$złość. — Nowe dzieło. — Projekt książki 
s o wojnie. 

. Paryż, w listopadzie. 


Wbrew przewidywaniom, jak wiadomo. 
szwedzka akademia umiejetności, której przy- 
sługuje prawo decyduwania w Sprawie przy- 
działu nagród fundacyi Mobła, przyznała lite- 
racką nagrodę za rok 1921 Anatołowi France, 
znakomitemu pisarzowi francuskiemu, nie zaś 
angielskim kandydatom do tego odznaczenia. 
„Najmłodszy“ laureat nagrody Nobla urodzo- 
ny jest w Paryżu w r. 1844. Właściwe nazwi- 
sko jego brzmi Anatole Thibanit. Jest synem 
księgarza, w którego magazynie czerpał wła- 
śnie od najwcześniejszej młodości dobry 
smak i namiętność do czytywania rzeczy pię- 
knych. Rozpoczął swą działalność literacką 
dwoma tomami poezyi, które wystarczyły do 
ugruntowania jego sławy: „Les Poemes do- 
rés et les Noces corinthiennes“. Wkrótce uka- 
zało się pierwsze dzieło: „Łe crime de Sylve- 
stre Bonnard". Następnie do prac najsławniej- 
szych należą: „La Vie et les Opinions de Je- 
rome Coignard*, „Thais“, „Le Lys rouge“, 
„La Rotisserie de la Reine Pedanque*, następ- 
nie: „L'Orme du Mail“, „IL'Anneau d'amćthy- 
ste". „Le Mannequin d'osier", „Vie de Jeanne 
d'Arc", „Pierre Noziere*, „Histoire comique“, 
„La Revolte des Anges“, „Les Dienx ont soif“, 
„L'Ile de Pingouins“, „„Crainquebille“, „Les 
Sept Femmes de Barbe-Bleue et autres contes 


rozwimięte łuki ponadbrwiowe i nizkłe bardzo czo- 
ło uderzają odrazu. Na pierwszy rzut oka czaszka 
ta podobna bardzo do czaszki z Jawy, jest jednak 
większa i zdaniem Woodwarda, nie jest z nią bli- 
żej spokrewniona, 

Długość czaszki od gładyszki t. i. środkowej 
części kości czołowej, aż do inionu to jest do koń 
ca kości potylicznej, wynosi 210 mm., największa 
zaś szerokość 145 mm., jest więc długa, o wskaź- 
niku 69, wysoka zaś na 131 mm. Wyrostek sutko- 
wy mały, lecz ludzki przewód uszny Krótkł i sze- 
roki, jak zawsze u człowieka, zaś otwór wielki u 
podstawy czaszki wskazuje swem położeniem, 
że czaszka była doskonale zrównoważona, gdy 
ciało było wyprostowane, pionowe. W nosie, przy 
pominającym położemiem otworów nos goryli, jest 
jednak kolec nosowy (spina nasalis) bardzo widocz 
ny, podniebienie duże, lecz całkiem człowiecze, 
jak również zęby, których szczegółowe pomiary i 
opisy podaje Woodward. 


Zdaniem tegoż autorą mamy tu do czynienia 
z nowym typem pierwotnego człowieka, którego 
oznacza jako „homo rhodesiensis“, w odróżnieniu 
od „homo neanderthaliensis', człowieka z Nean- 
derthal i jemu podobnych. Chociaż bowiem czasz- 
xa rodezyjska jest bardzo pozornie podobna do 
czaszki z Neanderthal, to iBdnak Woodward waha 
się cbłąć cba typy jedną rasą, a to ze względn 
na kości goleniowe, długie i smukłe, o wybitnie 
nowożytnym typie. Kości wskazywałyby, że „homo 
rhodensis“ uważać należy ża 
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merveilleux”. Od kilku taf publikował Anatol 
France studya socyołogiczne, jak „L'Eglise 
et la Republique“, „Vers le temps meilleurs*. 
Dawniej dzierżył w „Temps“ berło krytyką 
Hterackiego. Artykuły jego 2 tego okresu, ze 
brane w cztery tomy, są ogólnie poszukiwane. 
Członek Akademii Francuskiej od około lat 
dwudziestu pięciu Anatole France przestał 
brać udział w pracach w Akademii w czasie 
afery Dreyfussa i od tej chwili nie ujrzano ge 
więcej w tym gmachu. 

Jak wiadomo, France, liczący obecnie 77 
lat, oźenił się przed rokiem z młodą wdową 
iw ostatnich swoich pismach niespodziewanie 
wystapil jako zwolennik komunizmu, co n licza 
nej rzeszy zwolenników jego wywołało przy» 
kre zdziwienie. 

Jedno z pism francnskich zamieszcza 
wywiad z laureatem nagrody Nobla. Fraace 
mówi; 

— Pyta mnie pan, czy cieszę się z otrzy- 
manta nagrody Nobla. Jeśli nie uprawia się 
jedynie czystej literatury — a kto pisze dziś 
jedynie, aby być literatem? — wtedy Są po« 
żądane wszelkie objawy, które przysparzają 
autorytetu naszym dziełom. Dlatego jestem 
bardzo wdzięczny sędziom i ich bezstronno- 
ści. Wyroki ich mają międzynarodowe zna 
czenie I to mnie specyalnie cieszy, gdyż wy- 
rok komitetu Nobla będzie potwierdzeniem ut 
jętej przezemnie najwyższej prawdy, jaka da- 
ła nam wojna: konieczność stosunków ducho 
wych z zagranicą“. l 

QO swych planach mówi France: „Mam 
plany, dlaczegoby nie? Plany ma tylko sta- 
rość. Wkrótce ukaże sie moje nowe dzieło 
„La Vie Heureuse“. Ma ono wstęp, parę no~ 
wel i zakończenie. Potem zamierzam wzłąć 
się do napisania książki e wojnie. Chcę ją tak 
|napisać, aby możliwie nikomu nie dokuczyła, 
laby jak najmniej ludzi gniewała i martwiła, na- 
wet jak najmniej żołnierzy i podoficerów. Za” 
mierzam zrobić z niej alegoryę*". 

Na pytanie dziennikarza, co było najwięk- 
szą jego radością, France odpowiedział: „Ni- 
gdy nie traktowałem życia w ten sposób, by 
ono nam radość przynieść miało. W dziele 
mem „La Vie Feureuse"* opowiadam kistoryę 
pana Dubois, który powiedział mi kiedyś: 
„Nie bądź literatem. Jeśli będziesz pisał i nie 
zrajdziesz uznania, będziesz Śmieszny, ale je- 
Śli zdobędziesz uznanie, wtedy przepadło!*. 

„Nienawiść i niesprawiedliwość,  lakie 
spotkałem w życiu, przekonują mnie, iz czło- 


do rasy starszej, n „homo neandertbaliensis*, 
może do rasy bezpośrednio przed nią istniejącej. 

Jak widać z dorywczych jeszcze prawie wia- 
domości, jako o tej niesłychanie ciekawej nauko- 
wej zdobyczy się rozchodzą, mamy tu do czynie- 
nia z faktem dia historył rozwoju człowieka bar: 
dzo ważnym, jak niektórzy podnosza, epokowym 
Oczywiście kości te. które przyroda lakonicznie 
między uczonych rzuciła, staną sie zapewne ko- 
ścią niezgody, dysput i polemik, ale wałka taka 
byle prowadzona w sposób właściwy i kierowana 
wyłącznie pragnieniem zdobycia prawdy, jest 
właśnie najlepszym Środkiej do postępu i pogłębie 
nia wiedzy/maszej. Na nią też i kreacyoniści pa- 
trzyć mogą z zupełnym spokojem, tem bardziej, 
że w sprawie zlawienia się i rolt człowieka na 
ziemi głos ostateczny i rozstrzygaiący przypaść 
musi nte paleontologii, ani anatomii, lecz filozofń 
przyrody. 


Foliks Hortyński 


osobnik, należący | 


Sr. 6. 
wiek ten młał racyę. Mówi on to samo. co 
Marmontell o Rousseau i Voltairze: „Czy sła- 


wa warta jest tej ceny, jaką ci ludzie za nią 
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Groźba strajku pracowników gminnych. 
Uzasadnienie przedłożonych postulatów. 
Postulaty pracowników miejskich były dotychczas zawsze załatwiane ugodowo. — Sposób 


regulowania poborów pracowników. — Nagła zmiana systemu, — Czego domagają się pia- 
cawkicy ? 


Lwów, 2. grudnia. 

W sprawie zatargu, jaki wybuchł między | 
gmina m. Lwowa a pracownikami przedsiębiorstw | 
smiejsk., otrzymujemy ze stromy inter. 
ce oświetlenie wspomnianej sprawy: Dowodem, 
M pracowmicy grininni rczuanieją ciężkie położenie ' 
fmansowe gmiry, jest fakt, że od 18 miesięcy 
przeprowadzają swoje postułaty w sposób ugodo- 
wy. Przyznać aałeży, że postulaty te ze strony 
gminy były dotychczas traktowane z należytem 
£rozumientem i uwzględnieniem wi miarę momo- 
fci. Fo też dzięki temu I wów, potrafił umiknąć 
strajków pracowników miejsk., które miały miej- 
sce w innych miejscowościach. 

Pobory pracowników gminnych były regulo- 
wane w ten sposób, że dla pewnej stałe określonej 
flości niezbędnych do Życia artykulów, wstawia- 
no ceny tychże ustałone w porozumiemu z miej-. 
skim urzędem targowym. Porównanie kosztu tej 
arstałonej Hości artykułów z kosztem w miesłącu 
styczniu, określało wysokość dodatku, w procen- 
tach od płacy w styczniu 1921 r. Leny artykułów 
były notowane co tygodnia, a przeciętna tych cen 
g czterech tygodni dawała cenę danego artykułu 
każdego miesiąca. Komisva porozumiewawczo - 
cennikowa ustałała wysokość dodatku procento- 
wego każdego miesiąca z dołu. 

Ceny artyknzów żywnościowych, podawane 
przez miejski urząd targowy byty zwykle niższe 
bd cen rynkowych, a przy stałym wzroście dro- 
tyzny, ceny przeciętne za każdy miesiąc były 
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Traktat angorski — suko: 


Taka jest oninia 
Paryż, 2 grudnia. 


syła następujące dane o pozłądach miarodajnych i: 
kół dyplomatycznych francuskich na obecną sy- 
tuacyę połityczną : 

1) Traktat Framcył z rządem Angory stanowi 
piezaprzeczony mikoes dypiowacyi irandgnskiej i 
Lst dotkitwą porażką polttyki Cerzona. 

2) Drugą przyczyną uiawnionego ostatnio | 
póenerwowania polityków angielskich jest kom- 
pilotage lasco ich puityki wzgiędem sowietów, ró- 
wnoznaczne z trymmfem polityki francuskiej, któ- 
fa rozważnie w dalszym cłągu unika nawiązania 
stosunbów z rządem sowietów. 

3) Punkt ciężkości obecnej sytuacyi politycz- 
nej polega na przywróceniu normalnych 
ków handłowych między poszczególnemi pań- 
stwami. 

4) Co się tyczy Spraw poiskich należy stwier- 
dzić, że usposobienie zagranicy zmieniło się na 
paszą korzyść, do czego zwłaszcza przyczyniio 


gię zawarcie ugody polsko-czeskiej, jako też zim | 


na krew, jaką rząd polski wykazuje w swych sto 
gunkach z rządem sowieckim. Fakty świadczące 
o tem, że Polska jest państwem o tendencyach po 
kojowych i wystłki swe zwraca w kierunku upo- 
tzdkowania swej gospodarki, wpływają na ustale 
gie się coraz bardziej dodatnich sądów o Polsce. 
Energkzma polityka polskiego ministra skarbu, da 
aca do wregułowanłia finansów państwa daie gwa 
gancyę, że Poiska w coraz większym stopniu sta. 
wać się będzie czynułkiem mogącym zaważyć na 
gstaleniu słę równowagi politycznej i ekonomicz- 
pei w Eurogłe. Podkreślić również należy dodat- 
pie wsażonie przebiegu dotychczasowych roko- 
wzń wstępnych połsko-niemieckich w Genewie. 
5) Polityka aagica wobec Niemiea wywo-, 
jr jast sytusczą skozomdczną W. Brytani, spc- 


następują. 


m Francy) 2 


Usposobienie zaqr, zmieniło się na korz 


stosun- | 


| 
i e 
+ 


niższe od cen w ostatnim tygodniu. Na posiedze- 
niu komisyi 28. listopada br. gmina zajęła niespo- 
dziewanie stanowisko odmienne od dotychczaso- 
wego. Mianowicie ceny podane przez miejski u- 
| rząd targowy uznano zą wygórowane i podawa- 
mo ceny zupełnie dowokie. W ten sposób prze- 
prowadzone obliczenie wykazalo zwyżkę w sto- 
sunku do stycznia o 21 proc. Obliczenie - jednak 
| dokonane w dniu następnym przez upoważnione- 
go przez komisyę p. inż. Dziewońskiego i repre- 
zentanta robomików w sposób dotychczas prak- 
tykowany, wykazalo zwyżkę w stosunku do sty- 
cznia o 75 proc. 

Zwyżka ta powstała z tego powodu, że w 
październiku, który był miesiącem wybdłtnie zwyż 
kowym, ceny przeciętne, były znacznie niższe, 
niż ceny w ostatnitn tygodniu października, a któ- 
re to cewy, dopiero w drugiej połowie listopada 
| uległy przy niektórych artykułach zniżce. A 2a- 
tem tych 75 proc. nie jest podwyżką płac, tylko 
załegłością z ubiegłego miesiąca. 

Reprezentanci robotników domazają się kate- 
gorycznie zatrzymania dawnego systemu obłicza- 
nia podwyżki. Ufają też, iż p. wiceprez. dr. Stahl, 
który jako przewodniczący komisyi cennikowej 
potrafił niejednokrotnie łagodzić ostrzejsze kon- 
E i tym razem sprawę tę pomyślnie załatwi i| 
nie doptści do wybuchu strajku, tembardziej, że 
kwata, o którą idzie, nie przenosi sześciu 
milionów, a więc tyle, He straty przyniósłby e- 
wentualny dwudniowy strajk. 


porażka. Anglii. 
yść Polski. 


; 


dypl. kół, j 


i |cyalnie bezrobocia. Wszystko to zmusza Anglię 
(A. W.) Paryski przedstawiciel Ag. A. W. nad| 


|do umiarkowanej polityki ekonomicznej w stosun 
ku do zwyciężonych Niemiec. 


EE KITTS E OEE 
Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDBOŁ. 


Lwów, 2. grudnia. 
Na marki niemieckie w dalszym ciagu 
ihaussa, spow-dowana zwyżką not:wań w Zu- 
| rychu. Dolary nieco spadły, reszta kursów walut 


| 


|wrzymeła się w ramach wczorejs szych. O rót 
slaby + wyjątkiem na merki niemieckie, które 
! są poszukiwane, 

|, wory amerykańskie 3352—3370, jedonki 


: 3759—3287, dolary kanadgisik= 2030 — 
EE -ki i dwójki 2650 — 2867, marki nie- 
mieckie 1950—1980, setki 1850—1860 drobne 
|17:60—17 TBO, leje 2550—24 20, drobne 22 Q0— 
|2220, czeskie korony 409—4200, drobna 3800 
| do 39°00, aystryackie tysiączki 1450—1590, setki 
114000— 150 00, 50-koronówki 50:00 — 55:00, 
20-x0ronówki 16:00 —16'20, 10-keron 1500 — 
1820, 1-kii2-ki 0'00— 000 4. ruble S-satki 1°90 
| 1:40, setki 2'00—5'50, 25-rublówki 1'90—2'70, 
|10--ubl, 1155—1'65, raszta drobnych od 0:90— 
1:35, dumskie tysigcziu 3200—4009, dumskie 
250 r3. 24'00—30'00. karbowańce 2'80—5'90, 
hrywny 6'00—-9'00 franki frana 230—240, 
funty szterl. 15500—14099, franki szwajcarskie 
500—550. 


Nr. 6159, 


Złoto: 20-kor.11770—11809, 20-frankówki 
11100—14200, źU0-marsówki 12200—12300, funty 


szterlingi 11500 — 11800, TO-rublówki 13800— 
1400, dolary 3230—3250. 
Srebro: Korony austr. 185—190, floreny 470 


— 480, 
dolary 


ruble 779 — 809 kopiejki 28—3'01, 
amerykańskie 2800—285), ołówki i 
ćwiartki 2600—2650, dolary kanad. 240-245), 
qrobne 2290—2250, leje 160—165. 


ERONIEA, 


| 
| REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 
Teatr Wiejki: 
W piątek 2. grudnia o godz. 7'30 „Kobieta 
która zabla“ sztuka w 5 aktach Garriksa. 
W sobotę 3. grudnia o godz. 338 pop. „Dzia- 
dy“ sceny dramatyczne w 6 odsłomach Adama 
Mickiewicza. 
W sobotę 3. grudnia o godz. 738. „Onezin* 


opera w 4 aktach Czajkowskiego. 


Teatr Mały: 

W pktek 2. bradi o godz. T30 „Nina“ 
sztuka w 4 aktach L. Kampfa. 

W sobote 3. grudmia o godz. 7'30 „Nina“ 
sztuka w 4 aktach L. Kampta. 

Teatr Nowości. 

W piątek 2. grudnia o godz. 7 wiecz. 
znin walc” operetka w 3 aktach O. Strzussa. 

W sobotę 3. grudnia o godz. TW wiecz. 
„Ostatni walc“ operetka w 3 aktach O. Straussa. 

Repertuar Bagath |kwowskłej, 

Gościnne wystepy N. Burskiej, H. Ordonôw- 
ny, H. Lerche, Staruszkiewicza, 
Rentgena i inrrych. 

1) Dział koncertowy. 

2) „Hotel pod wielorybem*, rewia w Z aktach, 


Wiudhelma, 


Reperttar Teatru lit.-art. „UL“, id. Qssollóe 
skich 10. 
1) Część koncertowa z udziałem pp Ardel, 


Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mirzkie: 
go, Wiklińsktego i in 2) „Rycerz przemysłu”, 
szkic sparairazował Rujwid. 3) „Wysoki gość” 
żart sceniczny Bronowskiego. 

Począiek o godz. 8 wieczorem. , 


Lwów, 2. grudnia. 

„Kobieta która zabiła” zejdzie niebawem z a- 
fisza teatralnego z powodu premiery „Kręgu im- 
teresów". Piątkowe przedstawienie tej intereSu- 
iącej i efektownie wystawionej sztuki amerykań- 
skiego pisarza, jaką jest istotnie „Kobieta która 
| zabija“ odbędzie się w tym samyin składzie, co 
| dotychczas, z Batwióską w Świetnej roli Lavmii 
Moorland. 

—0— 


LEW SIROTA 


na kursie fortepianowym w In:tytncie rt ee 
(ul. Sobieskiego |. 4) udzielać będzia lekcyi 3 4 gru- 
dnia od godz. 10 rano, Uczni i zainteresowany- s przyj- 
muje kance!srya Instytutu (Sobieskiago 4) cd 2. grudnia 
ai 19—12 i 4—6. Dyrektor inałytutu 

647 L. Jaworski. 


Sanatoryum im. Dłuskich dla chorób 
piersiowych w Zakopanem, położone na Guba- 
łówce, 5 kim. od miasta. Otwarte cały rok. — 
Urządzenia sanitarne pierwszorzędne. Sraranna 
opieka lekarska. Ogrzewanie centralne, światło 
elektryczne, kuchnia wykwintną. 3969 

Zgłoszenia do o Garządji: 


z muzyki złożył z oc 1 pań p EMIL MAJMAN 
dnia 29. iistepada przed komisyą egzaminacyjną dla 
kandydatów na profesorów muzyki w szkołach średnich 
| i seminaryach nauczycielskich. 635 


Rozprawa poświęcona chemii organicznej. 


Cztery godziny wykładu nankowego o 
Piła żełazna. — Klincz do wili u waryata. 


istecie znalezionych Kości. 


z Trzy trupy. — 
(iwaltowny atak adwokata Lagasse. — 


Landra owi uotziźj, 


Paryż. w 'istopadzie. 
1 dzekawdyc aniem REMIe 


niej zapetrta sate sądowa w Wersal, doznały 


Siedemtiavtcgo unia rozprawy zapewne roge 


8-25. E PAETE OEE 


cząrowantła, a ambasador Chin, który zjawił 


się również, musial przyznać, że zly wybrał 
sobie dzień, jeżeli oczekiwał zajmującej roz- 


rywki, bo oto cztery godziny zeszły na ©- 1 Landru; patrzy i pilnie nadstawia uszu. 


schłych naukowych wyjaśnieniach  rzeczo- 
znawców, co do istoty i rodzaju kości, znale- 
zionych w skrzyni z popiołem w szopie obok 
willi w Gambais. Dla wytworzenia sobie sądu 
o winie oskarżonego były jednak wyjaśnienia 
łe nader ważne. 

Pada jedno z nainiebezpieczniejszych ze- 
nań dla Landru: oświadczenia doktora Pau- 
la. Landru blady, wsparty na ręce, słucha. Le- 
karz, po odrzuceniu szczątków zwierzęcych, 
zebrał 255 fragmentów Judzkich, w tem 1il 
czaszkowych, 8 z górnej części stosu pacie- 
rzowego, 4 z przedramienia, 65 z rąk, 21 z nóg, 
47 zębów lub członków uzębienia. Dr. Paul 
może na podstawie tego stwierdzić istnienie 
conajmniej trzech trupów. 

— Nie postadaliśmy — mówi — żadnej 
kości miednicowej, to też mimo niemal zupeł- 
nej pewności, naukowo nie mogę stwierdzić, 


czy Są to szczątki kobiece, czy męskie. Co do nie adwokata Lagasse, który reprezentuje ro- 
zębów, rozpoznaliśmy obiekt młody o ładnych |dżinę zaginionej pani Pascal. 


zdrowych zębach, drugi starszy, o zębach ze- 


psutych. Zęby te były wrzucane w ogień ra- na z tych kobiet, czyż po trzech latach trwa- 


zem ze szczękami. Niema żadnej wątpliwości, 
že są to kości ludzkie, 16 tylko szczątków 
twierzęcych. Niesymetryczne ptzekrojenia | 
kości wskazują tytko ma ieden cel: 
aie, porąbanie siekierą, pokrajanie piłą. 

Przewodniczący: W notatniku pańskim 
w różnych datach istnieją zanotowane wydat- 
ki na zakupno piły żelaznej. 

Landru: Kupowałem ją w celu reparacyi 
willi. 

Obrońca rzuca pytanie: Gdyby ktoś, ma- 
jacy złość do Landru, podrzucił w Gambais te. 
wszystkie kości kobiece? 

Lekarz: Dla dokonania tego musiałby być 


medycznie wykształcony. Nie, to niemożliwe! nany, 


Trzebaby naprzód te kości piłować, palić, 


zwapnieć w Gambais! 

Opinia prof. Antony z muzeum historyi 
naturalnej łest tylko poparciem dła słów dra 
Paula. 
| Przewodniczący zarządza, 
dano ozględzinom sędziów, świadków i oskar- 
‘tonego. 
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PALSZY CIĄG DYSKUSYI W POLSKIEM TOW., 
EKONOMICZNEM. 


Ciężka sytuacya przemysłu i handlu, o 

rozłożenie spłat. — Trudno położenie kamie- 

miczników, — Wpłaty zapomocą węksii dani- 
nowych. 


Lwów, 2. grudnia. 


(Sp) Na odbytem dnia wczorajszego posłe- 
dzeniu Polskiego Tow. Ekonomicznego we Lwo- 
wie zakończono dyskusyę nad projektem daniny. 
Jako referenct przemawiał w: sprawie przemysłu 
f handlu p. dyr. Merunowicz, zaś w sprawie dani- 
my dla kamieniczników p. dyr. Padewski, Dyr. Me 
muowicz omawiał głównie stanowisko spółek ak- 
cvinych wobec dariny, I domagał stę ze wóględu 
ma znane stosunki fimarsowe rozłeżesła spłaty da- 
tiny spółek akcyjnych na czas iednego roku, oraz 
uwolnienia od daniny świeżo powstałych spółek 
akcyjnych, które są dopiero w stadyum realizo- 
wania swego planu imwestycyjnego i jako takie 
mic posiadają żadnego dochodu jeszcze, ani też nie 
zalszają z żadnymi podatkami. W dyskusyi nad 
gpr 7 ta zanerali głos: p. inż, Łoziński, dr. Mund 
dyr * ervwwsst dr. Paneth i dr. Krzemicki, a 
prz suotem przemówień tych było rozpatrywa- 
gie "ażelegr pajeżedla przemysłu i handlu w 


pami 


Hesi FFE 


mh 


zniszcze- zawołała: 
'Mowca stwierdza, że system 


brał najbardziej opuszczone, najmniej otoczo- 
ne rodziną, a potem drobiazgowo, 


by kości pod- | 


czerwonym zeszycie... 


PY. 


Ziemianie i dz erżawcy w stc- 
sunku do dzniny mojątkowej. 


Lwów, 2. 


Zamiar uzdrowien*a stosunków finansowych 

Rzeczypo: p“ litej Polskiej zniewolii Ministra Skar- 

bu p. Michalskiego do wystąpienia z projekten 
ustawy c dan nie mająt. owej. 

Ta ni z viernie trudna do ujęcia sprawa 
z mkni:jta w proj kcie rastręcza!a każdemu mo- 
si. dowolnej interpretacyi, zwłaszcza artykuł 

, który mówi o możliwości żądania przez 
dw iela od dzierżawcy zwrotu wpiaconej da- 
niny w stosunku do rzeczywistych dochodów, 

„tórych wysokość w keż!ym poszczególnym .wys 

padku ozn: cza komisya obywatelska. Z prwyża 
szego jasno widezć, że ile czneczeń — tyle zas 
rzutów — t.le poczucia krzywdy — tyle spoe 
rów — przewle! ań it. d, co wszystko razem 
wzięte nie może się przycz:n ć do natychmiasto* 
wej sanacyi finansów państwowych. 

Zarząd Główny Związku zawodowych dzier« 
żawców rolnych wystąpił z inicyatywą ustalenia 
wysokości udziału w opłacaniu przypadającej na 
każdy poszczególny majątek daniny, tak dla 
dzierżawców, jak dla obywat'li — kierując się 
następującemi zaszdami: 1) od opłacani. daniny 
nie wolno się nikomu usunąć; 2) wysokość udzia- 
łu musi być rozłożona w sposób sprawiedliwy 
tak na właściciela żiemi, jak i na jej dzi: rzawcę ->a 
jako współużytkowcę; 5) ustalenie to powinno 
być zawarte w instrukcyi dla komisyi obywatel- 
skich, czy też w spscy' lnem rozporządzen'u wys 
(onawczem do ustawy o danin'a I to w sposób 
tak jasny i prosty, ażeby . ie dopuszczał dowole 
nej interpretacyl. 

Wyniiiem wszczętej przez Związek dzien 
żawców akcyi była konferencya z przedstawicie- 
lami Rady Naczelnej Orsanizacyi Zlemiańskich 
w Warszawi”, ns któr'j po dłuższej dyskusył zas 
padiy miarodajne uchw.ły zawerte w nasiępująe 
cem pś ie do Minisierstwa Skarbu: 

N. L — A. 2584. 

Warszawa, Kopernika 30, dnia 28. X. 1921, 

Do Pana Min. Skarbu, w miejscu. 

Wobec ustalenia za'ady, że przypadająca 
z majątku ziemskiego danina obciąża zarówna 
właściciela, jak i dzieriawcę lub użytkownika 
toro majątlu, przyczem do komisyi Obywatel- 
skiej należeć ma oznaczenie stosunku, w jakim 
kwota daniny winna być rozłożora pomiędzy 
właściciela a dzierżławcę, Zarzą y Organizacyi, 
reprezentujacych obie zainteresowane tu strony, 
t. |. Rada Naczelna O:ganizacyi Ziemiańskich w 
ipczówie i Związek Zawodowych Dzierżawców 
Rolny h Chrześcijan Rzeczypospolite! Po! skiej, 
norozumiawszy się co, do zasad, na jakich opar'y 
być winien rozdział daniny, mają zaszczyt za- 
proponować Panu Ministrowi wprowadzenie do 
przepisów wykonawczych w charakterze instruk- 
cyl dl1 Komisyi Obywatelskich nas: 'gpujący are 
tykuł: 

„Kwota daniny, obliczona dla pozostającego 
w d: jerż świe majątku, dzieli się pomiędzy wła- 
śc'ciela a dzi:rżawcę jak następuje: a) rrzede= 
wszystkiem na waścicielu oblicza się 40 proc. 


„URZETK_ WIECZORNA oon āū 


Na sali powstaje rumor. 
Dwunastu sędziów powstało z ław | pa- 
{rza Opuścił swe miejsce prokurator, powstał 

Sensacyę wywoluje zeznanie inspektora grudnia. 
policyi p. Tabarant, który stwierdza, że Lan- 
dru wyraził się: „Nie złapią mnie“. 

Landru: Cały świat wykpiłby mnie, gdy- 
bym właśnie akuratnie szpicła policyjnego 
brał sobie za powiernika! 

Zeznaje z kolei p. Lambert, który od Lan- 
dru podnajął wille w Gambais w 1918 roku. P. 
Lambert nie zamieszkał w niej, a klucze od 
niej oddał swemu woźnicy, który zwaryował. 

Obrońca: Klucze od willi pozostały więc |: 
w rękach waryata! Panowie sędziowie, gdy 
słyszeć będziecie jeszcze o dziwach. dzieją- 
cych się w willi w Gambais, zapamiętajcie ten 
szczegół. 


Ośmnastą rozprawę Wypełnia strona cy- 
wiltia sprawy. 
Sensacyę wywołuje gwałtowne oskarże- 


Pan Lagasse 
woła przekonywująco: Gdyby żyła choć jed- 
nia śledztwa, rozprawy, 
której echo dochodzi do najdalszych zakątków 
świata, choć jedna z nich nie stanęłaby tu i nie 


„Nie zamordował mnie. Ja s 


po dwu tygodniach 


„dyskrecył ży» 
cia prywatnego” i milczenie „gentlemana 
Landru jest podłą komedyą, cynizmem, ma- 
'mierą fałszerza, 5 razy skazanego. Landru, 
wybierajac 10 ofiar z 283 narzeczonych, wy- 


przewrot- 
nie oszukiwał rodziny zaginionych, chodził do 
ich mieszkań, posyłał fałszowane listy, kwiaty 
etc. W głebi duszy I sumienia jestem przeko- 
że Landru zamordował panią Pascal. 
Czekam z ufnością waszego werdyktu, pano- 
wie sędziowie! Możecie go skazdć bez żadnej 
obawy, bez skrupułów. 

Słowa mowcy odbijają się ponurem c- 
chem po sali, wywołując ołbrzymie wrażenie 
na słuchaczach. 

A Landru ciągle robi 


"notatki w swym 


chwili obecnej, wymagającego specyalnego u- 
względnienia przy reakzacyi daniny, we formie 
rozłożenia, spłaty na pewue raty, i umożliwienia 
kupiectwu 1 przemysłowi sprzedaży zamagazy- 
nowanych towarów drogą otwarcia granicy rosyj- 
skiej dla ceŃw gospodarczych. 

Sytuacyę kamieniczników omówił p. dyr. Pa- 
dewski, przedstawiając trudne położenie kamie- 
niczników. Referent proponował, by daninę spła- 
cać mogli kamienicznicy także i listam} zastawmy 
mi, któreby to listy bez potrzeby rzucania ich na 
rynek P. K. K. P. przyjmowała na konto spłaty 
daniny. Wspomnial również p. dyr. Padewski o j 
propozycyi, jaka się wyłoniła w sferach finanso- capi swab pady d E t EZ He 
wych w eeiatnich czasąch i którą też przedstawia AS 25 bg P ) 

ny:h 1920 r., dzierżawca a łaca z pozostałych 
no min. Michalskieinu, mianowicie aby dopuszczał: |, 

60 proc. po 1/12 é i. po 5 proc. całej kwoty 
ne było przyjmowanie splaty daniny drogą t. zw. | i 
sin da S PAVA zab hi dan ny) za kady ros konirakiowy, począwszy od 
W a l A e Ai A ba. lipca 1921 r. do końca kontraktu; c) w ma- 
ERO AW R. SB jątkach, które uległy zniszczeniu w roku 1923, 
wych i ażeby w tych wypadkach gdy weksle ta-|” larzadenn 1/24 (t. ok Snaps 
j as ni by być wykupione, a kontry- |. + l PALĘ 
kie w czas nie mogłyby yku EA całej kwoty daniny) za każdy przyszły rok kcm- 
buent umiał uzyskać na spłatę weksla pożyczkę |ę ak owy od 1. lipca 1921 r.; d) jeżeli kontrakt 
w ilnstytucyi. finansowej, ta pożyczka miała to Sa- | gzjay awny pochoczł z osresu między 1. lipca 
ma pierwszeństwo hipotęczne, które przysługiwa-| 1945 r. a 1i lipca 1921 r. to prócz wymienio» 
ło wekslowt danmowemu. Zakończył dyskusyę nych w punktach b) i c) obciążeń dzierżawca 
prez. dr. Raczyński, zdając sprawę ze swej było | opłaca także po 1/24 od 6 prac. t. j. po 2 1/4 
ści w Warszawie i informując zebranych, b obec- proce. całej kwoty daniny) za keżdy rok E aras 
ny projekt daniny tak dalece odbiega od pierwot- |towy tego ublig'ego okr su. Jednakże dodatkowa 
nego, że z wszelkiemi uwagami krytycznemi nale- |tą za czes ubłegiy opłata nie dotyczy dzierżaw- 
żałoby Się wstrzymać aż do otrzymania nowego |ców, któr y w : kresie tym podnieśli w por zu- 
projektu, zmienionego przez komisyę skarbcwo- | mieniu z właścic'elem pi rwotnie ustalony czynszę 
budżetowa. c) reszta, laka pozostanie do pelnej kwoly dä- 

Wyniki dyskusył odbytej podczas szeregu po-|niny po oLciążeniu dzierżawcy w s osób, ws a: 
siedzeń stormułuje Wydział Polskiego Tow. Eke-|zany w punktach b) c) i d) zaliczona będzie 
notmicznego w wystosować się mającem w tym|na ciężar właściclela. 
celi: do Ministerstwa skarbu memoryaie, Przepisy powyższe detyczą w równej mię- 


Tre dzierławców dóbr państwowych, którzy to 
dzierźawcy otcisżani będą daning tylko w sto- 
sunku do lat kontraktowych i podług zasad, 
tutaj wyrażonych. 

Propoz;cva, 


bifrą pozwalamy sobie w pi- 
śmie ninie szem zi vé Panu Ministrowi z u- 
przejmą prośbą o je! przyjęcie, nie dotyczy 
w Żądn=| mierze użytkowników, którzy są w po- 
siad:niu gruntów z mocy ustawy o dzierżawach 
przymusowych i o zagospodarowaniu odłogćw, 
gdyż zdaniom naszem w tych wypadkach danina 
powinna w calości obciążać pomienionych u- 
żytkowników. 

Z poważ*niem Prezydyum Rady Naczelnej 
Organ'zacyi w Polsce. Podpisali: (-—) J. Fuda- 
kowsk, (—) Jan Stecki. Związek Zawodowych 
Dzierżaw ów Rolnych Chrześcijan Rzeczypospo- 
litej Polskiej, Zarząd Główny, podpisali (—) Winc. 
C .myzowski, (—) W. Kamieński 


W drodze więc porozumienia udało się in- 
teresowanym organizacyom ustalić ugodowo wy- 
sokość na poszczególne jednostki przypadającego 
udziału w opl:cenfu daniny państwowej, co z je- 
dnej strony umożikwia Skarżowi kie” bez- 


RYJAŚWENA | m 


w sprawach cgłoszeń gu- 
„pałnie bezpłatnie w Admi= 
nistracyi Lwów, Sokoła 4 


g NAUKA I WYCHOWANIE 3 x 


Wykstaitana Aan 


miej HILDA ilail z Orfordu ma jit di 
Wiudowwać od dziny 1 do 5 pa połudaiu, ulica 
Pańska i, 16, parter. 638 


POSADY I PRACA 


Adwokat W'ecenverg w Kaluszu, poszukuje ko 'cy- 
pionta rutyn wanego pod bardro korzystnymi wa- 
runkami. Taraz. 581 


TOWARZYSTWO 


agrarn:-osxduize przyjmie natychmiast tylo bie 
a ade di stttę. Zzłoszen: a Halicka 21. 


58 


Puszukcję podleśniczez" z dobremi e 
płoszenia w mizdzielę u właściciela, Lwów, alica Ko- 
Pednika 22. 660 


MIESZKANIA, LOKALE, SKLEPY 


Pokoje kawalerskie, 
kuchni, zaraz de wyuającia. Biuro Asnyka 6. 


lokale sklopowe 2, 3, 5, 6 spór 
angi 


3—5 ubikacyi na biura lub lokal przemysłowy, poszu- 
kuja: Wytwórnia chemiczaa „Polon* Lwów, Panli- 
nów IB. Pośrednietwo hojnis wynagrodzimy. 6137 

p" w |www ë ë ë ë E ë E ooo 


nii ni i FT hu ar m 


Bluzki jedwabne, krepdechyncwe, (alaro 
i markizetowe tylko M% 35903, sprzedaje 


Magazyn MADNEKA 


Lwów, Sykstuska 2. 


Młyńskic urządzania «omletne dostarcza TWE" ip 
Pilot“, Lwie, Batorego Lw s, Batorego 4. 653 
| JEM! CHODNI sl, CERATY, LI- 
NOLEUM, TAPETY, MATE. 

RACE, KOŁDRY, "MEBLE 

fapetrowane, Materye ma pair, mebli 

piu $. g Lwów, Sobieskiego „2. 
1 


Automobil 


osohowy w dabrym stanie okazyjnie do 
sprzedania, „EF lot" Łw ow, 179 


Atoro 


Orygin sina LB buczacka na sprxadaż, Zybłikiowi- 
cza 8, i p. od 1—2, 588 


$o morgów pola koło Lwowa blisxo stasyi kolejowej 
z budynkamii iawentarzem martwym, korzyatnia do 
kwi Wiadomość: Lwów, Wazilewicza 5, IL p., 
iaro. 


— Naktadom wSpółki akcyjnej wydawuiczef”. 
Drakle. 


m Spółki druk. Prasa” ul. Sokoła 4, 


zka = PAW). l mas —— b ROBIE: = ME O L a a 
» a s. 


zwłoczne jej ściągnięcie bez konieczności roz- 
patrywania caiego szersgu reklamzcyii odwcłań, 
z drugej zaś strony obcłążajec sprawiedliwie 
współużytkowników roii, uniemo:l wia spory po- 
między nimi z tytułu pokrzywdzenia, a tem sa- 
mem ustawa, która mogła stać się kością nie” 
zgody — stała się kitem łączącym obydwa stany 
na polu wykonywania obowiązków względem 
państwa i społeczeństwa. 


A.S 


Brak rezultatów śledztwa w spra- 

wie napadu na dam bank. „H:rm:s“, 

Dwa miliony marek przeznoczyła gł. |; 
policya w Warszawie. 


Kraków, 1. grudnia. 
Mimo, iż śledztwo w sprawie mordu przy|Ś 


ul, Dietla ciągnie się od tygodnia, brak na razie!” 


rezultatów. Jas piszą dzienniki krakowskie, nie 


Hr 0159 


statecznego aparatu śledczego, którymby mógł 
operować. Ludność Krakowa jest zbrodnią sro- 
dze zaniepokojona, jest to tem łatwiejsze da 
zrozumienia, sprawcy mordów rabunkowych 
dawnieiszych uszli bezkarnie. 

Komenda głównej palicy' państwowej w 
Warszawie oprócz nagrody wyznsczonej przez 
bank „Hermes“ naznaczyła również 2 miliony 
marek za wykrycie sprawców zbrodni. 


ir 


Giodówka na Pawiaku. 


Warszawa, 1. grudnia. 
W związku z ucieczką z w gzienia warszaw- 
skiego na Pawiaku kilkunastu więźniów, wiadza 
postanowi y uchylić cały szereg ulg. Zarządzenie 
to dotknęło wielce więźniów kryminalistów, jak 
„politycznych* czyli komunistów. Komuniści 
HOL dni wystąpili z całym szeregiem żą- 
dań ligowych, na których peparcie rozpoczęli 
głodówkę, 


Rage pogadac Śledztwa dr. Gebhardt do- 


Sprzedam okazyjnie perkany i sstachsiy nowe, arez 


piecyk żelazny z rurami, Zielona 36. 


żelazne z materacam! druciasemi 


BGB" pu 23.02) KRD. 
poleca Fabryka meh!i żeisznych | 


AA AT h JAN WOZACZYŃSKI, 
„pl. Berasrdyński 15. 373 


Pierwstorzędne metalowe ŻARÓWKI BLNKYTRYCZNE 
(oszczędnościowe) we wszystkich typach. — Zastę stwo 
i stalo zaopatrzony skład Henryk Dorthelmer, 
techniczno i ełcktrotechniczne, Kraków, św. Temasza 3. ' 
3322 bł 


| 


T dang maska | damską 


gotewą g.l na zamówienie, podług miary 


R:JOWA a> KA BIELI INY 


SZYMONA RADA a 


Sto- 


warc EO LE: 


KIIOŚT.: 


srub BR fabrykatu, strtowanych, »pajpo- 
trzebniejszyeh wymiarów, dostarczy ZE Wi p r 


624 stąpnoj cenie „Pios“, Lwów, Lwows':a 48, tel. 


; SKLAD 


iuro | M 


Redaktor nacz 
Qdpow. redaktor; MARYAN MACHALSKL 


TOORA MA OGŁOSZEŃ 


otwarty caly dzień 
do godziny 7- mej wic- 
czorsm ber prze wy. soro 


NUT „HARMONIA“ 


Lwów, Romanowicza 11. 


poleca swój boymta zaopatrzony magazyn. Wisiki wy 
bór najświeższych rzeczy. Zamówienia z prowiocył zane 
łatwia się odwrotnie. 84 


Dubeltówka Flamerles Sauerówka, kaliber 12 z eja 
ktararmi do sprzedania, Batorego 9, partor prawy. 
od godz. 4 —7. G61 


f TORBY PAPIEROWE 


w różnych wymiarach oraz 


TOREBKI APTECZNE 
i PAMIR DO PAKOWANIA 
(najlepszy gatuoek i najlepsze wykonanie) 

poleca (491) 3989 


M. Shóneffer, haika wyrobów papir 


Kraków-Podgórze, ni. Lwowska 26. 


M. Regina Bechensteln="adlowa 
ardynuje w chorabach skórnych i wensrycznych dla ko- 
biet ed 8—9) i od 2—4 pop. Lwów, pl. Halicki 7.  4u7 


ULUKOR Spólka 


Polaka z odpowiednim kapitałem dla 
założenia DRUKARNI w walki pol- 
skiem mieście. Posiadam koncesyę i 
własny lokal, włeżę równicż gotówką. 
Ktontela zaczwniona. Dla fachowca 
byłaby do cbjęcia posada kierownika, 
Zgłoszenia pod „SZYBKI OBFÓTS, 
du Towarz. Akc. „REKLAMA POL- 
| SRA, Lwów. ul. Romanowicza 10. 


FC Z PRA 
=. 


TAPES 


eraras S. 


Tere 


582 


5 SZAFE; 5% ODNOWIC 


w każdej ilości — polecają 


BIKĘBAI | ZHR PRZEDPŁATĘ! 


Kraków, Rynek gł. 8 


naczelny JERZY KONARSKI 


